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Kroi L i i .  
Na R . P . 1775 
Dnia 1. Lipca.

Quis eft tam lynćeus, uć in tantis tenebris 
nunguam ójſcndat* niiſyuam óccurrat.

Cic.4 in Epift.
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3>

Paw* Monitor.

Wni Pan na końcu ſwego 
M onitora oftatniego terażniey- 

„ ſz e g o  mieſiąca dnia 24^0, feilkd ftów 
5?o naturalnym  natchnieniu i Ieftem 
5,bardzo ciekawym co to ieft rzeczy
w i ś c i e  to naturalne natchn ien ie . Bo 
„ zd a ie  mi fię , że poſpolftwo zawſze 

prawie mowi o natchnieniu, iako o 
D dd wia*



^,wtadzy iakoweyś ukrytey. Mowiąpo- 
,,ſpolicie, ze zw ierzęta  ſą umiarkowa- 
,,ne  natchnieniem , y że rozum ieft 
„dzia łem  człowieka. Dwa te flowa, 
55natchnienie y rozum, których nie wy- 
,,k ładaia, podobaią fię całemu światu , 
, ,y  maią mieyſce zdania widocznego. 
,,Profzę więc Wm Pana,abyś raczył mi 
, , odkryć te tayną dotąd myśl, według 
„fwoiego zwyczaiu, bym poznał, ieże- 

li można brać to natchnienie za pe- 
,,w ny  ſposob, dla rozeznania dobrego 
, ,y  z łego . Icjiem Wm Pana nayniiſzym  
Sługą,

Uczeńjku
E e f p o n s l

I * »  tyle znayduie fię ftow w ięzyku 
pofpolftwa, z ktoremi ugadzane wy

obrażenia, ſą nader b łędne, tak toż  ſa* 
m > ma fię rozumieć o tym ftowie natu* 
rafne natchnienie. Lud, a więcey ieſzcze 
pofmędrkowie, ileż profzę nie wyma
wiają ftow, których nie wiedzą pra
wdziwego ich znaczenia, y tak fałfzy- 
we v wątpliwe biorą z nich naftępno* 
ści, i i  na reście ich wnioſek ieft iedy-

nym
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nym glupftwem,nic nie oznaczającymi 
Masz zaś W m Pan to, co rozumiem że 
m ożna powiedzieć rozumnie o natu
ralnym  natchnieniu.

Natchnienie nic innego nie ieft ty l
ko początek p o z n a n ia ,  ſprawy a lbo 
wiem zwierząt, nie mogą tylko z trzech 
przyczyn pochodzić: a lbo  wiaśnie z (a- 
mego mechanizmu, a lbo  z ślepego u* 
czucia, które w niczym nie czyni po* 
równania, o niczym nie ſądzi, albo z 
uczuc ia , które porównywa rzeczy, fą* 
dzi y poznaie. Ale te dwie pierwsze 
przyczyny fą koniecznie niedoftate- 
czne.

laki zaś będzie ftopieii poznania , 
które uftanawia natchnienie? ieft to ta 
rzecz, która powinna hę odmieniać we
dług  członkowatości zwierząt. T e  k tó 
re maią większą potrzeb yzrnyſlow licz
bę, iako częftfzą maią fpofobność poró
wnywania y ſądzenia, tak natchnienie 
ich ieft nay wyzſzym poznania ftopnitm, 
iż nie można naznaczać nawet, czyli 
ieft mniey czyli więcey nierozdziel- 
ności drugiego w tym że ſamym rodzą* 
iu. N ie potrzeba  więc przeitawac na



zapatrywaniu fię na natchnienie,iako na 
przyczynę y początek powoduiący 
iw ierzętą  ukrytym wcale fpofobem, nie 
potrzeba fię komentować przypiſaniem 
wſzyftkich fpraw fwierząt tym porufze-* 
niom, które my czy niemy, iak mówią 
mechanicznie, to ieft podług reguł ru
chomości, iakoby to  ftow o mechaniczni1* 
miało wſzyftko wykładać, Lecz wyſzu- 
kiwamy iak fię czynią te porufzenia, a
•rzetelne u ezy n iem y  {obłe w yobrażen ie  t e g o ,c o  na -  
z y w ą m y  natchnieniem ,

l e ż e l i  niechęęrpy w i d z i e ć  y chodz ie ,  ty lk o  dla 
:przenoſzenia fię z m ieyfca  na m ie y ſc e ,  nię potrze
ba nam zawfze czy n ię  u w a g i  nad tym ; częftokroć  
a lb o w ie m  nie w id z ie m y  y  n ie c h o d z ie m y  tylko ze  
2 w y c z a ia .  L e cz  ieżel i  c h c e m y  dochodzie  kohea, 
rzeczy  w  w idokach ,  ieżeli ch c em y  a w ię k sz y m  cho- 
dzid wdziękiem  , z u w a g i  tegu  m am y fię nauczyć ,  
'oną dot^d będz ie  uporzgdni&ę ną(’ze w ładzę ,  aż pó
ki nię w e z w y c z a ie m y  fię do tego n o w e g o  ſpo ſobu  
\yidzenia y  chodzenia . Na tęu czas nie będzie p o 
trzebować ć w iczen ia ,  t y l k o  ry le  i le  n o w y c h  m ieć  
'będżięm y potrzeb ,  (ub też ieżeli c h c em y  z a ży w a ć  
ty c h  n o w y c h  Ip o ſo b o w  dlą z ^ d o ly ć  ucz y n ien ia  
t y m ,  k^ore marpy.

Tak nieiakim ſpoſobeng znaydują fię, d u ie  Iftno- 
ści w każdym człowieku, ąlbo niby dwa T ^ M n o ść  
zwyczaiu y  Jftnofd uwagi. Pierwsza, ieft» która 
dotyka y  w id z i ,  y  tą w ſzy ftk ie  tozrzgdz^ zw ie
rzęce w ładze, ie y  cęlęm ieft powodować ęiała, 
ftrzedz ie od w izęlk iego  pizypąu k u, y  czuwać u-

itawi-



ftawicznie nad iego  zachowaniem. Druga ,zdaićjc 
na nie w ſzyftk ie  te powinności do innych unofi. 
fię zamerzen« Ma ftaranność przykładania ſię do 
Tiaſzego uſzczęśliwlenia. T ey  powodzenia urmia- 
zaię w iey  pragnienia, a iey b łędy  o,dnąwiaja i e z  
więk.ſzg jeszcze dzielności§.

Zawady tym większy ſ§ w  n iey  pobudk§, czym  
nieuftąnniey wzrusza i§ ciekawość', a dow cip  w y 
kon yw a ſWoy przymiot. Tamęa ieft utrzymywaną  
w czynnościach przez widoki, których wyrażenia  
utwarzaig w d u szy  umyftowe, obrazy, potrzeby y  
pragnienia, a one ſprawąi§ w ciałach poruszenik 
odpowiadające y  potrzebne do zachowania zwie* 
rząt, Ta ieft wzbudzana przez wſzyftkie tę rzeczy,  
które ſprąwuiąc w nas ciekawość przywodzą do 
wezwyczaienia (ie, Ą  lubo każdą z tych mą ſw o y  
cel ſzczegulny, częſtokroć iednak razęm odprawu- 
i§, ſw o ie  czynn ośc i, Naprzykład gdy Geońrętrą 
ieft moęno zabawny nąd rozwiązaniem Problem,uy 
otiecla nję przeftąią ieszcze ſprąwowac ſw y c h  
własności nad iego  zmyifami.lftnosy zwyęzaiu po-  
ftuſzna w ięc  ieft ich wyrażeniom ona, przebieg* 
na ten czas rniafto, chroni fię zawad, g d y  rym cza
sem Iftriośc uwagi ieft całą w  ułątwianiu tego ,  
czego ſzuka.

le ż e l i  przeto odcinamy od t ź ło w ie k ą  ft-worzo* 
nego lftnośę uvvągi, poznaiemy, i i  z famą iftnośęig 
\ve*wyczaienia fię nie potrafiłby fię w ięcey  powo
dować, gdyby doświadczył ktorey  ̂ tych potrzeb-, 
które nowych wyeiągaią celów  y  nowych u ło 
żeń. Tęcz pędzie fię ie ſz c z e  dofkonaie powo
dow ał , g d y  nie będzie potrzebow ał, ty lko  
powrąrzanią t e g o ,  co, czynić ieft zwyczajem.  
Dofłateczną więc ie ſt lftnpść zwycząiu dla potrzeb, 
które ęałężą kopieczu.ie do zachowania żwięrząrn 
D la  czego nąrchnienię, nie ieft tylko rym w e z w y -  
ceaieniem fię,| który, fif odłączą od uwagi.



Ieft to wprawdzie w uwadze,że zwierzęta doftą- 
p i ły  tego  natchnienia, lecz iako one mało mają 
pouzen, nadchodzi wkrótce taki czas, w którym 
Wizyftko to czynią, czego ich ty lko mogła nau
czać uwaga. Nie zoftaie im więcey, tyiko powta-  
iZfcC zawsze też iame rzeczy; nie powinny więc 
mieć ty U o  wezwyczaienia uę, a te mai^ bydź, u- 
m u k o w a w e  riai: Umieniem.

Vvyniiai- u w a g i ,  krorą mamy oprocz nafzego  
wezwyczaienia  hę, ielt ten, który poftanawia nasi  
zozum. W ezwyczaienia fię nie fą doftateczne, t y l 
ko w ten czas, g d y  okoliczności fą takowe, iż n ie
ma my tylko powtarzać to, czego raz nauczono. 
Lecz leżeli potrzeba fię ſprawować według now e
go ipolobu , uwaga ftaie iię konieczną; iako nią 
Łyia w początku przyzwyczajenia fię, g d y  w ſz y i l -  
ko to, co czyniemy, było dla nas nowością

T e  założywszy początki, łatwo ieft widzieć dla  
czego natchnienie zwierząt ieft czalem p ew n iey -  
{ze, niżeli nasz rozum, y  nawet niżeli nasze przy- 
2wy ęzaienia fię, maiąc a lbowiem mało potrzeb, nie 
zaciągają ty lko małą liczbę nałogow, y  czyniąc  
zawize iedne rzeczy, co raz tym  lepszym czynią  
je  fposooem. Potrzeby ich me wyciągaią ty lko  
miałkich . w a a ,  które'fą  zaw ſze  jednakowe, y  
Względem których one maią d ługie  doświadcze
nie. lak tylko raz ie  rozważą , iuź nad niemi ża
dne y w ięcey  nie czynią uwagi; wtzyftko iuź to 
co powinny czynić ieft wyznaczone, y one poltę-  
puią lobie bespieezme.

M y przeciwnie ludzie w ie le  mamy potrzeb, a 
zatym  konieczna ieft rzecz, abyśmy mieli w zg lę 
d y  n a  mnoftwa tych uwag, które Uę różnią W e 
d łu g  ok o liczn o ś‘1. źitąd pochodzi nayprzod , 
jź pot.zeba nam wieiką mieć liczbę wezwyczaienia  
i ię ,  powtore iź ;o wę^wyczaienia iię nie mo
gą bydź utrzymywane tylko przez podleg łość  ie-
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dnycb od drugich , porzecie  i ż one nie bed^e w  
umiarkowaney rowności z ro*ności§ okolicznościt 
rozum powinien im przybyw ać |na pomoc; poczwar- 
te, i i  rozum będgc nam dany dla poprawiania na
szych zw yczaiow , dla rozprzeftrzenienia ich oraz 
doſkonalenia, y  dla zatrudniania fię, nie ty lko  rze
czami, które mai^ związek z nagłemi naszemi p o 
trzebami, ale re’ częftokroć remi, krore nas n a y -  
mniey inrerelTuią,ma zbyt obszerny ſw o y  cel, kro- 
remu ciekawość, ta potrzeba nienaſycona pozna
nia, nie pozwala n igdy  uczynić granic.

Natchnienie przeto naturalne ieft w  lep ſzey  pro- 
potcyi w zględem  potrzeb s-wierzgt, aniżeli rozum 
względem ludzi, y  dla tego natchnienie zwierząt 
zdaie fię pofpolieie tak pewne. Lecz nie potrzeba 
m y ślić  a ’eb y o n o  miało bydz nieomylnie. Nie mo
g ło b y  albowiem to natchnienie bydz utworzone z  
p e w n iey fzeg o  nawyknienja, iako z tego krore ma
m y do widzenia, fty.zenia fcc: Z wyczajenie k tó
re eft tak dolkonałe, dla tegn, i* okoliczności,  
ſprawuięce e ,  ſą w małey liczbie y  za
wsze ied n a k o w e , oraz że powtarzane każdego 
byw ai§  momentu, Z tvm wſzyftkim one ( ſzu-  
kiwai? nas czasem. Ieft oprocz tego natchnie
nie niefkończenie niższe od naszego rozumu. 
M ie l ib y śm y  ie b o w ie m ,y  niemielibyśmy tylko ono 
iedzrnie , g d yb y  nasza uwaga była rak ograniczona 
iak ieft zwierząt. Sadzilibyśmy także bespiecznie , 
g d y b y śm y  tak mało, jak one lodzili.  Lecz czvm  
więcey nabywamy poznania, tym w wieksze mo
żna wpadać b łędy .  Ze wszyftkich Iefteftw ftworzo- 
n y cb ,ro  ieft navmniey p od leg łe  zawodom, które 
naymnieysz^ ma cząftkę rozumu. M amy atoli na
tchnienie , ponieważ mamy y n aw v k n ien |a, a na
tchnienie to, ieft daleko więksże niżeli wszyftkich  
innych zwierząt. Gdyż natchnienie z'wierzgt nie ma

*a ,



28 koniec ſwoy tylko poznania praktykowane, y  
nie unoft fię bynaymuiey do Pepi-yi, bo ta zakłada 
nieiaki ſposob, to ieft, znaki użyteczne dla uczynie
nia m yśli kształtów, dla rozporządzenia ich z po
rządkiem, y  dla odebrania z nich zamierzonych 
końcow i nafze zas' natchnienie obeymuie razem 
y  doświadczenie y  T eo ry ą ,  co ieft lktukiem ſp o -  
sobu, który fię ftał po ſpolitym . Przeto człowiek ka
ż d y ,  który używa własności ięzyka, ma nieiaki fp o -  
sob czynić fobie wyobrażenia,one układać y prze- 
1 ikać idh zamiary * a ten ſpoſob ieft mniey lub w ię -  
cey do ikona ły .  Słowem ied n ym , natchnienie zw ie
rząt nie ſądzi ,  ty lko o tych rzeczach,ktore.ſą dobre 
dla nich ſamych, to ieft, O ich zachowaniu, żyw ie
nia fię y  rOzpłodzania, i  to czyni iedynie z  do
świadczenia.

f la ſze  zas ſądzi nie tylko o tyrri , co ieft  
ijiia nas dobrego, lecz nadto ie ſźcze ſądzi o tym,  
ęo ieft praw dziw ego y  pięknego : a to w in n i
śmy wſzyftko doświadczeniu y  T eoryi razem. 
Ztąd poznaję rhy iuź iaśnie* że to ieft Teorya, któ
ra nas rozróżnia od zwierząt. Mimo tey  prawdy  
atoli źdante u nas w Pólfzcźe względem  Lekar- 
ſk iey  hauce ieft wcale przeciwne. Szacuiemy al- 
howietn więćey, y  w iękſzą  pokłaclarriy nadziei?  
w  Doktorach tak nazwanych, którzy ſą ied y n ie  
praktyczni > chociaż oni ſ§ ńayniewiadomfi tych  
timieietnosci, które zależą koniecznie do grunto
w nego  w ſżtuce lekarſkiey wydoskonalenia fię; 
niżeli w tych Doktorach, ktorży równie pofia-  
daią Teorvą iako y  doświadczenie maią, to ief t:  
daiemy więcey W ia ry  tym , którzy fię bardziey 
fehlizai ą do bydłąt* aniżeli ty  tri 3 którzy ſg  uczo-
netni człowiekami;• *


